maleńkie stópki których tupotu nikt już nie usłyszy główki niczym pączki róż a w nich oczy-na wpół otwarte błyszczące przerażeniem nie dane im było zobaczyć nic prócz ssawek i wzierników rączki i nóżki oderwane od poskręcanych ciałek... usteczka uchylone w niemym krzyku nie spotkają matczynej piersi a dusze spoczną w foliowym worku na śmietniku tutaj życie kończy się w metalowej misce... To matki swoim dzieciom zgotowały ten los I "primum: non nocere"

Seksualność – 13 rok życia pierwsze rozmowy z koleżakami

Przyłapanie rodziców na gorącym uczynku

15 lat Robert- trakowanie swojego ciała jako wartość najwyższą.

Kilka lat wcześniej. 

Kiedy kapała woda zdawało się Justynie iż ktoś chrapie w pokoju obok., bała się zostawać sama w domu, bała się cieni rzucanych przez kwiaty  uciekanie do telewizji, ukrywanie niektórych zachowań, aby nie usłyszeć, „że jest głupia”

październik – grudzień.

Rzadkie zmiany nastroju, regresja, (np. dziecinne zachowania, tupanie, grymasy, towarzyszący temu płacz i poczucie bezsilności) przereagowywanie, bierność, romantyczność, uciekanie do marzeń, natręctwa (sprzątanie) pracoholizm, bardzo duży strach przed ojcem i matką. Bardzo częste łzy. Bardzo niskie poczucie wartości, częste migreny.

Styczeń, świnka morska jako ktoś bardzo jej bliski, bardzo Justynie na niej zależy

Bez większych zmian

Luty

Zmiany nastroju, drobiazg powodujący płacz, nadpobudliwość, niedojrzałość odpowiedzialność za siebie za innych mniej 

Justyna chodziła do terapeutki. 

( Poniżej głównie subiektywna ocena Justyny )

· Zachowania terapeutki: Ironiczność, zimność, patrzenie z politowaniem, bezsilność – wzruszanie ramionami, udowadnianie swoich poglądów zachęcanie do nich” przestrzeń = wolny związek”,                      „nie wymaganie = absolutne zrozumienie” niechęć do słuchania sprzecznych z jej poglądami, brak ciepła, Justyna czuła się tam osaczona, kiedy była sama nie mogła powstrzymać łez. Płakała czując pogardę do siebie a terapeutka patrzyła na nią spojrzeniem nie miłym dla niej spojrzeniem. 

2 tygodnie przed zdarzeniem. Po awanturze z matką Justyna była roztrzęsiona trzęsły się jej ręce przez nieuwagę zraniła nożem dłoń krojąc chleb. Zawsze dotąd kroiła maszynką, ale tym razem chciała być cicho bojąc się krzyków matki. Poczuła ulgę.

Wielkanoc. Bardzo szczęśliwy dzień spędzony z Michałem. Justyna kupiła buty które nie spodobały się matce, ze względu na wygląd i ojcu ze względu na brak paragonu.

1. Awantura.

2. Wychodzą rodzice.

3. Łzy.

4. Próba pocięcia się, zakończona cięciem nie głębokim lecz do krwi.

5. Krótka ulga

6. Pogarda do siebie. 

7. Łzy.

8. Telefon do Michała.

· Nie chciałam, abyś znowu słyszał że płacze.

· Więc postanowiłaś się pociąć? Przyniosło Ci to ulgę?

· Tak.

· A później?

· A później pogardę do siebie samej za to, że jestem słaba.

· Skoro kiedy zadzwoniłaś i tak i tak nie mogłaś powstrzymać łez i skoro w dodatku gardziłaś sobą, to po co?

· Nie rozumiesz, nie każ mi tego tłumaczyć.

· Nie. Musisz mi to wszystko szczegółowo wytłumaczyć.

· Jak to było?

· No po prostu się pocięłam.

· Nie ma po prostu. Musi być miejsce, czas, powód, określona kolejność..

· ...

· Wyszła Twoja mama z tatą, co dalej? Później płakałaś prawda?

· Tak.

· Co dalej?

· Wzięłam nożyczki i nacięłam skórę, krew nie leciała, cięłam tak długo dopóki nie pojawiła się krew.

· Dlaczego to zrobiłaś akurat teraz?* Masz awantury w domu nie od kilku dni tygodni miesięcy, ale od lat, może to było tak, że spędziliśmy naprawdę cudowny dzień do godziny 18:00 a później kiedy zauważyłaś, że Twoje codzienne życie tak nie wygląda ból stał się nie do zniesienia..

· Myślałam, że większy ból sprawi, iż ten drugi zmaleje.

· Skarbie, nawet jeśli przyjmiemy, że zmienia się na chwilę ciśnienie, to jest to zmiana krótkotrwała, taka jak wtedy gdy alkoholik pije, bo w danej chwili musi, ale później pozostają konsekwencje, a tu pozostają konsekwencje na Twojej psychice.. Dlaczego miałabyś nie powtórzyć tego? Ktoś kto raz spróbował może chcieć próbować dalej, tym bardziej że podchodzisz do tego nie negatywnie a jak do wyjścia z sytuacji    

· Bo wiem, że to Ci sprawia bardzo dużo bólu, a ja nie chce abyś przeze mnie cierpiał

Dwa dni po tym wydarzeniu znów siebie okaleczyła. Po kłótni pomiędzy Michałem a nią.

Później już się nie kaleczyła. Dwa razy próbowała, Michał nie pozwolił jej na to.
1 kwietnia miała miejsce awantura pomiędzy Michałem a Justyną. Michał irracjonalne zachowania tłumaczył charakterem, a nie strachem, lękiem..

 Zmiany nastroju, drobiazg powodujący płacz, prawie codzienne łzy, wyłączanie się, spoglądanie w jeden punkt, omdlenia (kręcenie się w głowie) przy zdenerwowaniu i przy wysiłku fizycznym(ustały). 

(Omdlenia były bardzo częste czasami co 3 –4 minuty Ustały chyba po 4 dniach. )Silny niepokój, nadpobudliwość-przereagowywanie, niedojrzałość, odpowiedzialność za innych  za siebie znacznie mniejsza, strach, bierność, regresja? ( dziecinne zachowania, tupanie, grymasy, towarzyszący temu płacz i poczucie bezsilności), problemy w formuowaniu myśli, romantyczność, uciekanie do marzeń,  bardzo niskie poczucie własnej wartości, natręctwa, pracoholizm, myśli samobójcze (znacznie rzadsze, za to zwiększona apatia i poczucie bezsilności) bardzo duży stach przed ojcem i matką,  nienawiść do siebie samej, nienawiść w związku ze swoją bezsilnościa i do swojego ciała.
Kilka miesięcy wcześniej. Dołkom towarzyszyły sny z gnijącą twarzą. Śnił jej się szpital, nie chciała być jak tamcy ludzie.

Pierwszy sen
Michał z Justyną. Rozmawiają dobrze się czują. Justyna mówi Michałowi, że za oknem jest mała dziewczynka. Michał przekonuje Justynę, że „za oknem nic nie ma”. Mała dziewczynka jest w sukience z kokardką, ma bardzo nie przyjemny uśmiech i bardzo zachęcający słodki głosik. Ma czarne krótkie włosy i czarne oczy. 

Nie widać jej dłoni, lecz ma bardzo długie ręce i nie widać jej nóżek. Ma 4,5 lat

Justyna idzie w kierunku okna w stronę dziewczynki. Michał ją chwyta za rękę, lecz Justyna wypada przez okno na chodnik. Wstaje z niego i nic jej nie jest.

Drugi sen. Identyczny. Justyna ma trudności z podniesieniem się.

Godzina 15:00 (o 18:00 wizyta u psychiatry)

Jutyna otwiera okno. Stawia naprzeciwko niego krzesło i siada na nim. Patrzy przed siebie w jeden punkt.

Michał przerywa jej tą czynność. Justyna zaczyna płakać i go odpychać. Ten pozwala jej patrzeć dalej.

· Nie podoba mi się ten chodnik..

· Więc nie patrz na niego.

· Michał wyrzucimy świnka za okno?

· Jasne czemu nie.

Justyna wyjęła świnkę morską tak jakby to było jej dziecko i podeszła z nią do parapetu chciała wyrzucić. Michał zabrał jej świnkę. Justyna miała przy tym grymas małego dziecka.

· Justyna nie możemy wyrzucić świnka.. Dlaczego chciałaś go wyrzucić?

· Bo świnki lubią chodnik.

· A Ty lubisz chodnik?

· Nie. Ja nie lubię chodnika.

· A gdybyś lubiła chodnik to byś wyskoczyła?

· Nie.

· A co byś zrobiła, gdybyś nagle poczuła, że go lubisz?

· Zeszłabym na dół i go dotknęła.

· Świetnie.. Po prostu świetnie..

Michał był przerażony lecz starał się nie pokazywać tego po sobie.

· Gdybyś wyrzuciła świnka to co by się stało?

· Świnek by fruwał.

· Świnek by nie fruwał wtedy świnek by umarł..

Rozpłakała się. 

· Spokojnie wiem, że nie chciałaś mu zrobić krzywdy nie przejmuj się tym..

Zmiany nastroju, (zmiany osobowości???) dziesięcioletnia dziewczynka, (córka Michała?) nie znosząca sprzeciwu matka, która chce uspokoić swoje dziecko, .. i prawdziwa Justyna.. Czasem nastroje zmieniają się tak szybko, że zdaje się być ich jeszcze kilka.

18:00 Poszła do psychiatry.

Przedtem Michał dzwonił do pedagog co zrobić, i poszedł do jej psychiatry. Zostawił jej karteczke z objawami które zaobserwował. I zdarzeniu ze świnką morską.

Wieczorem przyjechała do Michała Justyna. Nie było go, godzinę rozmawiała z jego mama jako osoba „zdrowa”. Kiedy wracali Justynie zmieniał się  nastrój. Michał strał się to powstrzymać. 

Justyna widziała na drzewie wisielca który na nią patrzył. W tramwaju za szybą widziała trupy.

Trzeci sen. Wszystkie elementy pierwszego i drugiego snu lecz jest tam też starzec „z wypalonymi przez słońce włosami strasznie białymi” Starzec jest koło małej dziewczynki. Ten starzec to prawdopodobnie Michał, którego oskarżała o stawianie jej zakazów. ( „nie sprzątaj odpocznij”, „nie ucz się teraz nadrobisz to i tak, teraz odpocznij..” etc)

Czwarty sen. Wszystkie elementy ze snu pierwszego i drugiego. Jednak nie ma starca. W tym śnie słyszysz płacz dziecka.

Jadąc autobusem do szkoły, czuje obecność małej dziewczynki. Michał przekonuje ją, że dziewczynki tu nie ma.

I żeby pomyślała o czymś przyjemnym i ciepłym. O plaży o słoneczku itd.

W drodze do szkoły zaczyna zachowywać się dziecinnie.

· Michał.. A jak ja nazwiemy??

· Nie będziemy jej nazywać bo jej nie ma. Dobrze?

· Dobrze.

W szkole ją widzi. Na korytarzu.

· Ona tam jest hihi.

· Gdzie?

· Tam.

Justyna podeszła do pustej przestrzeni i „pogłaskała” ją. Michał pomachał dłonią aby pokazac Justynie, że tam nic nie ma, na co:

· Przestań! Nadepniesz ją! Nie rób jej krzywdy

· Powiedz jej żeby sobie poszła..

· Ale ona chce żebym za nią poszła..

· Każ jej spieprzać!

· Nie mów tak o niej! Ona Ci nic nie zrobiła.

· Dobrze już dobrze przepraszam.. Skoro ona tu będzie to my sopbie stąd pójdziemy dobrze? Jak najdalej, jak nadalej..

Justyna pomachała dziewczynce, i poszła z Michałem na drugi kraniec korytarza.

Zaczęła się zachowywać „normalnie”

· Michał dlaczego ja ją widzę?

· Nie wiem, ale pamiętaj, że ona nie istnieje, nie rozmawiaj z nią ignoruj ją. Jej nie ma. Pamiętaj.

Znów zaczęła się zachowywac dziecinnie.

· Ale ja ja przeciez widzę..

Michał rozmawia z pedagogiem szkolnym nie wie co robić.

Justyna na jednej z lekcji widzi u jednej z koleżanek uśmiech małej dziewczynki. Nienawidzi jej. 

Chce się na nią rzucić i zrobić krzywdę, lecz powstrzymuje się. Wybiega z lekcji. 2,5 godziny rozmawia z pedagogiem. Jest roztrzęsiona lecz „jest sobą”.

Pomiędzy 19:00 a 20:30 Mała dziewczynka siedzi na tapczanie. Justyna stara się ją ignorować. 

Piąty sen. Wszystkie elementy snu pierwszego i tylko pierwszego.

· Ty chcesz żebym sama walczyła z chorobą!!! ( jest kimś innym)

· Nie wcale tego nie chcę. Chcę byś cały czas próbowała z tym walczyć, a jak nie będziesz mogła to nie przejmuj się. Lecz pamiętaj że tego nie ma.

· Myślisz że się nie staram.

· Wcale nie. Starasz się ja to wiem, kochanie ja to wiem naprawdę, i o nic Ciebie nie obwiniam o nic nie mam do Ciebie żalu o nic.

· Nie lubię tej dziewczynki. (zachowuje się jak mała dziewczynka)

· Zauważyłam, że zanim się ona pojawi słyszę płacz dziecka.

· Michał wiesz czego się boję?

· Tak skarbie wiem.

· Boje się, że kiedyś za nią pójdę.

· To się nie bój. Walcz z tym, pamiętaj że masz mnie, pamiętaj. Pamiętaj, że ja będę.

Szósty sen. Ten sam pokój co zawsze. Justyna zmienia płytę z muzyka, kiedy odwraca się widzi małą dziewczynkę. Później wszystko tak jak w pierwszym śnie, tyle, że tym razem ból przy upadku jest najsilniejszy.

Siódmy sen 

 Identyczny jak pierwszy sen.

Sobota – U koleżanki Michała, Justyna widzi małą dziewczynkę na suficie. Michał przekonuje ją że tam niczego, nikogo nie ma. Justyna ignoruje małą dziewczykę. Bardzo szybko znika mała dziewczynka.

Ósmy sen 

Identyczny jak pierwszy.

Przeszłość. 

Justyna uwielbia swoją świnke morską „Kaprysa” ma na jej punkcie obsesję, być może jest ona jedną z przyczyn jej zachowań. Przelwa na nią ogromną ilość uczuć, traktuje dosłownie jak matka dziecko.

Ulubione tematy aborcja, prostytucja, szkoła, świnka morska

Dziecinne zachowania Michał odbierał jako gierki, jako pozę.. W kwietniu kiedy objawy nasiliły się do granic możliwości, dopiero nabt\rał pewności, że tych zachowań Justyna nie kontroluje. Być może niektóre dziecinne zachowania były zawsze, lecz dotąd byłu one minimalne, nasiliły się na przełomie marca kwietnia.

Ojciec Justyny jest strażnikiem więziennym. 2 dni pracuje dwa dni jest w domu. Nigdy nie patrzy w oczy. Kontroluje (być może nieświadomie) zachowania córki.  Justyna musi raz dziennie odkurzyć cały dom, właściwie to zmywa po wszystkich posiłakach które zresztą zazwyczaj przygotowywuje. Kiedy kupuje najdrobniejszy zakup musi się z niego szczegółowo rozliczać.  Ojciec sprawdza kto do niej dzwonił i gdzie ona dzwoniła. Jedno jego spojrzenie starczy aby Justyna zalała się łzami. Justyna boi się że zawodzi rodziców. 

Matka również nie patrzy Justynie w oczy. Skutecznie dręczy psychicznie Justynę, mnóstwem docinków.

Dziewiąty sen. Identyczny jak pierwszy. Justyna nie podnosi się już w tym śnie.

Wstaje

Niewstaje

Przez pięć dni Justyna ma identyczny sen jak pierwszy lecz w nim nie wstaje.

Justyna nie ma snu z 13 maja na 14 maja z piątku na sobotę. Od trzech dni bierze leki 2tabletki rano 1 w południe i 3 na wieczór + wapno. Nie ma snu gdyż nie mogła w nocy spać.

Nie widzi też dziewczynki przynajmniej od 2 dni. Ostatni raz ją widziała pod łóżkiem

Jest dobrze( 

Txt Justyny

23 grudnia PORANEK

budzę się koło godziny 8.leniwie poukładane firanki jeszcze szepczą , że to dzisiaj. 

Że to już. Ten wyjątkowy dzień. Tak fantastyczny, oblany niezmiennymi od lat starymi hitami w 

telewizji i prezentami , kompletnie niepotrzebnymi od;najbliższych osób. czas już wstać.już czas.myślę o dzisiejszym spotkaniu z Tobą.o dzisiejszym dniu.

· będzie fantastycznie 

Myślę.. matka zaczyna pieprzyć o jakiś zakupach, chociaż jestem 

zdziwiona ,że jej karta jeszcze nie wygięła się od nadmiaru kupowanych rzeczy. 

W ciągu ostatniego tygodnia codziennie któryś z członków mojej rodziny był minimum raz na zakupach. Nieważne. To chyba już takie uzależnienie. Od radości kupowania, od bycia przez chwilę ważniejszym 

niż te wszystki;biedaki .zabawnie brzmi bo ludzie nie posiadający 

pieniędzy potrafia być tysiąc razy bardziej fascynujący i zaradczy aniżeli ludzie do których chyba należę 

ja.ubieram się. Czarny golf.rajstopy.czerwona spódnica.przez chwilę myślę czy Ci się spodoba. 

Kiedy ujrzalem Ciebie jak idziesz.. z uśmiechem spojrzalem na czerwona sukienke, która w oddali charakterystycznie rzucala się w oczy, pozniej pochylona nieco glowke zerkajaca w otchlan bramy           chcialem powiedziec pieknie wygladasz zaraz po tym jak odwrocilas się z usmieszkiem dajac calus nie pocalunek, niechcialem odrzuconych komplementow, nie mowilem nic.............
 Czy będziesz zadowolona. Czy przez Twoją głową przemknie myśl ładnie wyglądasz

ciche pomrukiwania ojca.jeszcze śpi.biorę pieniądze , chusteczki.nie wiedząc czemu zabieram ich całą paczkę, które póżniej bardzo się przydaje.
 23 grudnia POŁUDNIE

jeszcze mokra od potu wczorajszego wysiłku podczas ostrych świątecznych przygotowań ulica.

wysiadam z autobusu.i Ty. I Twój zapach. I wszystko naraz.  Na dzisiaj szukanie scrabble nie pomyślałam o jednym.  Myślalam , że to nie nastąpi .że to nie powróci do mnie.  A jednak.póki co idziemy Piotrkowską ocierając się o siebie , swoimi marzeniami.  Opowiadasz mi o mężczyźnie o o wydarzeniach z dnia wczorajszego . w pewnym momencie się  wyłączam.w gardle staje niebezpiecznie znana trucizna-strach. Kierujemy swe kroki do galerii.wydaje się , że te złe wspomnienia już nie odnajdą mnie.  Jednak odnajdują szarpiąc duszę.

STYCZEŃ 2003

Ostatnie zakupy przed Wielkim Wyjazdem czyli feriami zimowymi.  Dosyć sporo ludzi, gdyż to piątek.idziemy z matką , ona coraz  bardziej poirytowana moimi komentarzami. Ja coraz bardziej 

zdenerwowana. W pewnym momencie padają ostre słowa. Zaczyna się.  Kiedyś zastanawiałam się jaka przemoc jest gorsza:psychiczna czy fizyczna. W tamtym dniu wiedziałam jedynie , że połączenie tych 

dwóch rodzajów przemocy może spowodować myśli samobójcze.dostaje kilka razy po twarzy. 

Po głowie. Bo jestem śmierdzącym gnojem Bo jestem gówniarą Bo jestem niewdzięcznym dzieckiem. 

· albo zaraz kupisz jakiś sweter i wyjdziemy albo Ci zaraz wpieprzę na oczach wszystkich

powstrzymując się od płaczu próbuję zachować kamienną twarz.  Chociaż już widać co się stało. Już widać nieupoukładane przez  rękę mojej matki włosy. Już widać czerwony odcisk twarzy na mojej 

twarzy. Nie powstał siniak. Widocznie była za słabo . trzeba było  bić mocniej. Żebyś mogła się pochwalić swojej przyjaciółeczce jak  to własnego dzieciaka doprowadza do pionu.sprzedawczyni w sklepie 

próbuje mnie uspokoić, matka nadal wygraża palcem. Chcę umrzeć. Ze wstydu. Z bólu. Z rozpaczy. Że to się nie pierwszy raz zdarzyło. Że to się jeszcze zdarzy.wychodzimy z Galerii. Obiecuje sobie, że 

już nigdy do niej nie wrócę. Wracam jeszcze 3 razy. 2 razy usypiam mój strach. Za trzecim razem już nie potrafię. Widzę ten sam sklep . tą samą ławkę. 

LISTOPAD 2002

Kiedy moja matka kupiła sobie telefon komórkowy była dumna jak paw. Bo przecież teraz mogła sobie do woli flirtować z kochankiem. Mogła być panią życia i śmierci kiedy chciałam wysłać Grześkowi 

smsa , żeby po raz setny ratować nasz (ówczesny) związek.do pewnego momentu nosilam telefon do szkoły. Tam któregoś dnia znajomy poprosił, aby przełożyć Jego kartę PIN do mojego telefonu. 

Zgodzilam się. Potem okazało się , że moja matka nie wprowadzila jakiegoś tam kodu i tym samym jednocześnie zablokowała telefon. Dostała szału. Były groźby. Wyzwiska, jednak najgorsze, co 

przewijało się w moim dotychczasowym życiu miało nastąpić. Któregoś razu, zbyt dobrze pamiętam ten dzień. Sobota, po angielskim mialam iść do salonu IDEi , aby sprawdzić ile kosztuje 

odblokowania. Sporo. Kilkadziesiąt złotych. Przyjeżdzam do domu. W matce narasta wściekłość . dostaje kilka razy po twarzy, głowie.Szarpie mnie za włosy krzycząc wyzwiska kierowane pod moim 

adresem. Przyjeżdza ojciec. Cisza przed burzą. Wieczorem, pod pretekstem wyrzucenia śmieci uciekam z domu. Do babci, gdyż gdzie indziej? Babcia, jak już wiem mieszka na Kozinach. Przed 

kilkanaście minut próbuję się dostać to jej mieszkania. Mieszka w starej kamienicy, gdzie nie ma dzwonka. Kiedy pyta kto tam ja nie potrafią zebrać słów na których nie byłoby płaczu. W końcu otwiera. Tłumaczenie. Wstyd. Tego samego wieczoru rozmawiam z ojcem przez telefon. Następnego dnia przyjeżdza po mnie, matka 

słodko się uśmiecha. Zgrywając troskliwą mamusię gotuje mój ulubiony obiad. Nienawidzę siebie. 
Nienawidzę jej.

Mamy drzwi firmy Gerda. Na samym początku naszego mieszkania w tej dzielnicy były liczne problemy z zamkiem drzwi wejściowych. Któregoś razu przez przypadek nieszczęśliwy klucz zostaje włożony 

z jednej i drugiej strony do zamka. Wyjęcie któregokolwiek klucza graniczy z cudem. Zaczynają się wyzwiska i drwiny

· jak gówniaro tego nie otworzysz to będziesz spała na klatce schodowej zobaczysz

nie wiem czy szczęśliwym czy nieszczęśliwym trafem w końcu udaje się ten klucz wydostać

tym razem jestem szczęśliwa. Skończyło się na wyzwiskach

wchodzę do domu. na początku dzikie okrzyki kolejnego 

niezadowolenia. zaraz po tym mój ojciec.

· co Ty wczoraj do jasnej cholery robiłaś?jak Ty sprzątałaś? przez Ciebie nawet dzisiaj muszę się denerwować.

widocznie niepoodkurzany dywan i niewytarte kurze mogą być powodem do pasji.dostaję polecenia

· najpierw wynieść te śmieci

· ale wyniosę je dopiero jak posprzątam królikowi. mam zamiar to zrobić za chwilę

· Ty zawsze masz zamiar. śmieci. i zobacz jak te Twoje buty wyglądają. zobacz na mamy buty

· ale mówię Ci, ze dzisiaj je czyściłam.                                                                                                                         

( tutaj o mało co nie dostałam szału. nie krzyknęłam:kurwa mać, pierdolony sukinsynie 

przekonaj się o tym do jasnej cholery, że ja też coś robię w tym domu. że nie opieprzam się jak Ty 

to robisz . tylko wywalam co chwilę śmieci. zmywam.sprzątam.)

(matka do ojca)

· kiedyś jak jej wpieprzę to będzie chodzić jak zegarek

no tak. oczywiście. rób tak jak to robi Twoja ukochana  przyjaciołeczka. ona ma dobre metody. potrafi córkę skopać. tylko dlatego , że zrobila coś źle. najzabawniejsze jest to , że kiedy 

moja matka dowiaduje się o tym co zrobila Baśka( jej przyjaciółeczka) to bardzo się buntuje przeciwko temu. a robi to samo

wychodzę z domu. łzy wyrzucam razem ze śmieciami. wracam coraz 

bardziej ironiczna sprzątam. a jednak. kiedy przekroczylam progi tego domu oczy znowu 

zwilgotniały. staram się nie myślec o tym, że te święta są okropne . 

że moi znajomi mają prawdopodobnie o niebo lepiej.kilka minut po 14. 

dzwonisz na telefon komórkowy. nie odbieram . boję się Twojego głosu.

Boję się Twoich słów. za chwilę znów muszę 

silnie walczyć o to , aby nie przelał się potok łez z Widzewa na Bałuty. tak bardzo chcę Ci powiedzieć. kochanie przepraszam. Kocham Cię. wszystkie slowa stają w gardle. 

14:30

Ojciec wchodzi do pokoju. i wychodzi. dzisiaj robił to zaledwie 3 razy. nie dlatego , 

że stęsknił się za ukochaną córeczką , tylko po to , aby sprawdzić czy robię właściwie rzeczy, 

aby sprawdzić czy sobie np. żył nie podcinam (gdyż jak to później na przystanku  stwierdził teraz hormony mi buzują :-/) 

 (matka do ojca)

· niech ona lepiej sobie rzeczy naszykuje bo jak zwykle bedzie ostatnia

(i tu dziwnym trafem jakieś obrzydliwie kłamstwo. bo tak się składa, że to zawsze mój ojciec ostatni jest naszykowany gdyż nie chce mu się . zwyczajnie nie chce mu sie ruszyć tyłka aby się  ubrać. woli obejrzeć kolejną porcję jakiś pieprzonych tekstów na forum gazety wyborczej )

14:50

idę do kuchni, aby coś przekąsić. jestem głodna. cel. 2 jajka. 

trochę soli. chleb i masło

· co będziesz robiła?

· no jak wiesz zwykle z samych jajek robi się jajecznice

· a nie możesz zjeść ciasta albo czegokolwiek innego tylko jajecznice?

· mam ochotę na jajecznice wiec nie bede jeść niczego innego

· Ty to lubisz mnie denerwować. zobaczysz jak ja Cię kiedyś zdenerwuje . wtedy pożałujesz

cały czas żałuje , że jest moją matką. że muszę z nią mieszkać pod jednym dachem jajecznicę zjadam w 10 minut. wymyśliła sobie, że jednak wyjdziemy o 15. 

· co już Ci przeszło??

· a co miało mi przejść??

· to zachowanie Twoje

jedziemy dalej. obskurna kamienica . fantastyczny szczeniak(ten sam, którego widziałeś u mnie w domciu)

czas składać sobie życzenia. nie cierpię tego czasu

(ojciec)- i żebyś mniej pyskowała więcej sprzątała. i świetnych 

ocen. jakiegoś fajnego chłopaka ........................................

 (zabawne życzenia biorąc pod uwagę to , że po Naszym ostatnim spotkaniu wszedl 

do mojego pokoju i zapytal się czy wstydzę się tego , ze mam chłopaka. 

chciałam odpowiedzieć , że jedyne czego wstydzę się to ich samych, ale ugryzlam się w język)

inne życzenia w miarę normalne.zaczynamy jeść. dopóki jest niewielu gości czytam Twoją książkę. 

od początku.doszłam do wniosku , że nie potrafilam się skupic więc będe ją czytać od początku.

· Widziałam tą dziewczynkę.

· Ale wiesz, że ona nie istnieje?

· Tak wiem.

· Pamiętaj o tym.

· Smutno mi.

· Cio się stało?

· Zrobiłam sobie krzywdę.

· Pocięłaś się? 

· Nie bardzo długo pocierałem nadgarstkami o drewno

· Jesteś teraz sama?

· Nie.

· A kto jeszcze?(
· Współlokatorka.

· Czyli Paola tak?

· Tak..

· Widziała to?

· Tak. 

· Ech mogłaby jakoś tam zareagować, ale cóż.. proszę Ciebie staraj się nad tym panować..

· Powiedziałaś o tym lekarzowi?

· Tak godzinę. 

· Czyli przed czy po tym wydarzeniu.

· Po.

· I co on na to?

· Powiedział, że już jutro dadzą mi leki.

Dziesiąty sen

Justyna wstaje

Jedenasty sen

Justyna wstaje lecz jest bardzo połamana..

Z 16 na 17.05 z poniedziałku na wtorek

Nowy sen :D

Justyna jest w wielkiej wieży i zbiega schodami (jest tam trochę światła) w dół goni małą dziewczynkę.

Justynę ogarnia ciemność i pustka. Jest bardzo niespokojna.

Brak snu

Rozmowa z komarem.

Na przemian upada i wstaje

Nie wstaje przez 5 dni

Zaczyna brac leki

Ustają halucynacje, pierwszy dzień bez spania

Kolejne dwie noce bez snu

Zbieganmie z wieży

· Ale to nie ważne, dlaczego mi nie mówi o tych rzeczach tylko panu

· Ależ ja niestannie mówię jej aby o wszystkim mówiła pani, tyle że pani jest nieuchwytna

Justyna tak Jak ma pani na imię

? Na nazwisko?

No tak

Dzień przed wielkanocą.

Kiedy to było?

.. Już mówiłam.

Ojciec zaciskający poręcz..

Miała się dobrze.

Mówiła że nie może Ci obieczć co będzie dalej

I to mnie wkurwia..

Co?

To że ja robię wszystko a ona z czasem zaczyna doceniać moje starania na innych polach. Jakby ich wcześniej nie było.

Mam dosyć usprawiedliwiania wszystkiego co robi jej chorobą.......

Bieganie pośród trawy i mleczy. 

Lęk przed ludźmi

„Wydaje mi się że to nie byłam ja, to nie tak że słyszę głosy tylko myśli się kłócą w mojej głowie. Jedne mówią mi żebym odeszła inne że Ciebie kocham. Myślę że dlatego żaden z moich zwiążków nie przetrzymał. Ja tak jak Marry po prostu nie umem tak do końca być szczęśliwa.”

Kiedy to pisałam nie byłam sobą.

W piątek Justyna siedząc zamknęła oczy i wyobrażała sobie jak podchodzi do postaci o posturze mężczyzny, wiesza go a następnie wycina nożem na jego nodze napis NIE. Justyna jest zdziwiona że nie ma krwi.

Wydawało się jej ze to trwało bardzo długo być może nawet 40 minut.

· Dlaczego nie otworzyłaś oczu?

· Nie wiem. Może chciałam w tym uczestniczyć.

Z piątku na sobotę nie było snu.

W sobotę Justyna czuła niepokój ogladając Star Wars 3

Sen z soboty na niedzielę.

Mężczyzna z wizji dusi ją.

Niedziela. Nie wzięła leków o 15:00 tylko p 16:50 Kolejną dawkę nie o 20:00 tylko o 20:30.

Znów miała wizję z mężczyzną, lecz tym razem nie okaleczyła mu nogi napisem „NIE”

Unikanie psów dużych kiedy już przekona się ze niegroźne to pogłaszcze.

F. Zaburzenia lękowe występujące po zadziałaniu stresorów. Wyróżniono postać ostrą i przewlekłą. Treść marzeń sennych oraz myśli na jawie nawiązują w lękowy sposób do przeżytego urazu psychicznego. 

Somatyzacje są to nawracające zaburzenia somatyczne dotyczące rozmaitych narządów i układów ciała, utrzymują się co najmniej 2 lata. Chorzy skoncentrowani są na swoich objawach i nie przyjmują do wiadomości że wyniki badań przeczą występowaniu zaburzeń. 

Najczęściej zaburzenia dotyczą i występują pod postacią:

· zaburzonej akcji serca nie mającej potwierdzenia w badaniach diagnostycznych 

· pieczenie w przełyku - zgaga  

· stany spastyczne żołądka, jelit, zaburzenia ze strony pęcherzyka żółciowego, wzdęcia, zaparcia, ( oczywiście zaburzenia nie potwierdzone w innych badaniach ) 

· duszności, zaburzenia oddychania, odkrztuszanie, napadowa hiperwentylacja (szybkie, gwałtowne oddychanie, jakby łapanie powietrza) 

· świąd skóry, rumienie, pokrzywki, wypryski, drętwienia, cierpnięcia 

· nadmierne pocenie się 

· liczne nerwobóle, skurcze mięśniowe 

zaburzenia równowagi, zawroty głowy, zaburzenia menstruacyjne, zaburzenia jajeczkowania, ejakulacji. 

6. Typy zaburzeń w strukturach poznawczych:
a) dysonans poznawczy - powstaje w konsekwencji sprzeczności między przekonaniami a stanem faktycznym

b) deprawacja - brak obiektów lub stanów uważnych za ważne

c) frustracja - istnieje przeszkoda w drodze do realizacji naszych potrzeb

d) monotonia - polega na powtarzalności bodźców

e) konflikt - sprzeczność dwóch lub większej ilości potrzeb lub dążeń

f) nadzieja - zakłócenie gdzie występuje informacja o możliwości wystąpienia stanu pożądanego

g) obawa - informacja o możliwości wystąpienia stanu niepożądanego

h) niepewność - informacje sprzeczne , zmienność ludzkich zachowań , sprzeczność przekazu werbalnego o niewerbalnego

g) TRANATOS - instynkt śmierci, agregat destrukcyjny, przejawia się w agresywnym zachowaniu i koszmarach sennych

Aborcja emocjonalna na sobie samej, chce dokonać fizycznej konflikt z matką.

Zwiększona dawka leków = stabilizator

25 wieczór 26 ranek Justyna nie może wstać złóżka nie wie czy to sen czy jawa

26-27 brak snu

Przepustka 

Kłótnia

Wyczuwanie obecności dziewczynki,. Poczucie osaczenia – 1415

O 14 wzięła leki 

Wesołe misteczko STRACH

Czuje się tak jakby mnie wycięto z tego świata i wklejono do tego.

Wstydzę się okazywania uczuć dlatego bo w mojej rodzinie nieukazywano ich 

Zoo ustabilizowanie nastroju 15:00 wszystko oki

27-28

„Byłam w sali. W pewnej chwili wszystkie ściany zaczęły się przysuwać tak, że pomyślałam że mnie zaraz zmiażdżą.

Tak się stało. Czułam bardzo duży ból, ale potem otworzyłam oczy i zobaczyłam, że mam ręce nogi itd. Obudziłam się w śnie.

28- sobota – wizyta ciotki justyny.

18:30 omdlenie

· Nie patrz na mnie tak jak mój ojciec keidy mi chce wpieprzyć.

· Mówiłaś że Twój ojciec Ciebie nie ił.

· Raz uderzył, to wtedy kiedy to nie była moja wina to nie była moja wina tylko tej małej dziewczynki

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!Eureka???

28-29

Koniec koszmarów???

Lekcja Chemii, Zuza. Ja z Justyną idę w innym kierunku.

Pada czarny śnieg 

29 – nauka angielskiego. Jestem na granicy wytrzymałości psychicznej. Chyba z 8 raz słysze wyjdź, z 8 razy uspokajam się. Kończy się dobrze lecz mam dosyć. Zaczynam się stawać oziębły...

31-1 czerwca 2005 – brak snu

· nie podoba mi się ten masaż

· Tzn że Zuza robi lepszy?

· Zdecydowanie tak.

· nie masz ochoty na pieszczoty?

· Nie.

· Ale ja mam. To apropo tego o czym rozmawialiśmy wczoraj.

· No dobrze.

· Michał to Ty w końcu przeczytałeś Potop czy nie?

· ... dosyć.

Wiem że się zdenerwujesz, ale chcę się pouczyć WOSU.

tel

Bo co powie pielegniarka

1-2 czerwiec 

sen Dolewa wody do studni topi się

Po prostu dolewa oliwy do ognia

· Wiesz co to znaczy?

· No dolewać oliwę do ognia żeby utrzymywać płomień..

· No nie zupłnie ogień się gasi wodą a nie oliwą , tzn jakbyś miała mało problemów to się jeszcze ze mną kłócisz co krzywdzi nas oboje..

· No aha.

2

Odwiedził ją ojciec mocno „uprzedzony” do Michała.

Z tego co powiedział wynikało że Matka była mocno naburmuszona że jej nie nadskakiwałam i nie zabawiałam

· Przecież Ci mówiłem ze tak zareaguje, lecz ty stwierdziłaś że to Ciebie nie interesuje. No i co mu powiedziałaś?

· Że nie mam o czym rozmawiać z matką, ale to do niego nie dociera.

Powiedz im wreszice co onich myslisz kim dla Ciebie są kim ja dla Ciebie jestem. Przestań się bać

· P{an ocd chemii wyjeżdza do senatorium, więc pewnie już wystawiła oceny dlatego też Ci o tym mówię.

· Zamierzasz mnie straszyć?

· Geez.. Nie ...

Spotkanie

Ustabilizowany nastrój. Wszystko oki. Do domu chce wrócić sama mam mnie dość? Że niby przestrzeń, że trochę wolności.. że niby CO...

Przepustka

2-3

Zdeformowany pokój.  Bardzo duży komputer i mały blat 

J wyjmuje z klatki królika mimo iż widzi iż ma straszne żółłte oczy przytula go wychodzi z domu idzie drogą z domu do Coreaffoura na jezdnię tam wypuszcza królika, aby en zginął. Zazyna padać krwawy deszcz.

Symbolika komp jako kontakt ze światem – potrzeba

Lat niemożny do zrealizowania cel, nauka stawiany na drugi plan

Królik chęć zniszczenia choroby

3-4 brak snu

Ojciec  zablokował jej numer telefonu do Michała. Prawdopodobnie za karę że Justyna nie „nadskakiwała” matce. Każe ją w ten sposób – mści się chcę ukazać swoja władzę.

Mam ochotę na rozmowę.

· Czy może mi pan powiedziec czym jest przemoc psychiczna?

· Bla bla bla

· A czy ograniczanie kontaktu z ukochanym do którego chociaż w ten sposób uciec aby wytrzymać atmosferę po kłótni aby np. nie podciąć sobie żył nie jest przemocą

· „być może odpowiedź w stylu ja jestem ojcem i mam prawo do tego by były niższe rachunki”

· A czy przemocą psychiczną jest......

4-5 brak snu.

5 

· To po to wy właściwie ze mną jesteś 

· Wiesz czasami też się zastanawiam...

Zachowania takie jak w pierwszej fazie choroby

Np. : Michał? Myślisz że nasz świnek już nie żyje?

· Zapytaj ojca jakim prawem ogranicza ci kontakt z jedyną osobą do której możesz uciec kiedy już nie możesz tego wszystkiego znieść. Dlaczego zablokował Ci mój numer i na jak długo. I jak poda argument że dlatego bo były za wysokie rachunki to go wyprowadź z błędu iż to ciekawy zbieg okoliczności zważywszy na to ze zablokował numer po tym jak olewałas swoja matkę. On Ciebie ukarał i się na Tobie mści.

Sen erotyczny

3 dni wcześniej bez sny

10-11 Wieżowiec jakaś brzydka dzoiewczynka pisze cos na komputerze później Justyna wychodzi z pokoju swojego i pojawia się w jadalni szpitala dla umysłowo chorych

SEN PÓŹNIEJSZY – Justyna jest sama w tym szpitalu

Trzy dni bez snu

Sen o Milenie i Oli. Daje jej prezenty

14-15

15-16

16-17

17-18

18-19 ni e było sny

Jestem w takim świecie w którym nic nie ma w takim strasznie białym. Idę czarną dróżką. A kiedy z niej zbaczam to zmieniają się kształty mojego ciała. Nie miałam pierrsi i strasznie mi się palce popwykręcały.

!8 Niepokój poprosiłem,żeby 30 minut wcześniej wzięła lek.

Cudowny dzień.

Boje się 

Czego

Hnhehehe SIEBIE

Boje się tego co mogę zobaczyć tam ni cnie ma

Czego boisz się bardziej tego że ojciec krzywo na Ciebie spojrzy czy perspektywa męczenia się nim przyjdzie?

15-10 razy sprawdzała czy mam klucze

Sprawdzała czy jest odkręcony gaz

Podejrzliwie patrzyła

- Mimo wszystko jej stan można określic jako dobry.

2 tyg był snen ze slyszała głosy i bała się obejrzeć za siebie 

18 odczuwała silny strach przed tym snem.

28-29 

Michał z Justyną. Rozmawiają dobrze się czują. Justyna mówi Michałowi, że za oknem jest mała dziewczynka. Michał przekonuje Justynę, że „za oknem nic nie ma”. Mała dziewczynka jest w sukience z kokardką, ma bardzo nie przyjemny uśmiech i bardzo zachęcający słodki głosik. Ma czarne krótkie włosy i czarne oczy. 

Nie widać jej dłoni, lecz ma bardzo długie ręce i nie widać jej nóżek. Ma 4,5 lat

Justyna idzie w kierunku okna w stronę dziewczynki. Michał ją chwyta za rękę, lecz Justyna wypada przez okno na chodnik. Wstaje z niego i nic jej nie jest.

Justyna wie że dziewczynka jest za oknem. W poprzednich snach myślała że dziewczynka jest przed oknem.

30-1 brak sny

1-2 sen ten sam co zwykle. Dzeiń wcześniej kłótnia z Michałem

11 lipca Justyna zdrowa???

2005 – 12  - taki sen jak na początku, lecz beze mnie I nie wyskakuje.

Taki sen jak na początku tyle że wstaje stamtąd potłuczona.

WEEKEND

1 strach przed ciemnością (wydawało mi się że ktoś jest)

Podejrzliwość spojrzenia bez powodu

Zachowania paranoidalne (np kilkakrotne sprawdzanie obecności komórki)

Strach przed ojcem

2005-12-05 

Ujrzałem jak zerka w prawo.

-Co jest tam dziewzynka?

Jeśli mam być szczera to tak.

Podejdź do niej, I z zrób tak aby zniknęła.. Tzn. Pomachaj łapkami czy coś takiego

Jesteś na przeciwko niej?

Tak.

Stanąłem obok „dziewczynki”  tupmąłem w miejscu gdzie powinna być.

CO czujesz teraz do mnie 

strach

Dlaczego

Bo zrobiłej jej krzywdę

A czemu tak zrobuięłm

Bo ona krzywdziła mnie.

To chyba dobrze że ją zabiłem jak top wyglądało?

Było bardzo dużo krwi.

Ale Justyś ja tylko tupnąłem.

Ona naghle się zmniejszyła I wtedy ją zdeptałeś.

Powiesz mi jak się pojawi mimio iż się nie pojawi?

Tak

A jaką masz teori na moje głosy. Nienawidzisz siebie I one mówia to co o sobie myślisz.

Zmieniły repertuar już nie każą mi się ciąć. 

A odkąd?

Od ostatniej wizyty u psychiatry.

Hm.

SPRAWA Z RYSUNKIEM 

Ze zdeptaniem

Z amuletem ?

Z oknem

13 marca 2006

napisz micoś mi łego

Uśmiechnij się]

Tylko bez żadnych takich uśmiechnij się

przemykam do swiata snietych . jak zwykle nie mogę zasnąc. wszyscy  na mnie krzyczą szczególnie  one  Marlena jest obok mnie spij dobrze
ludzie na czarno 

moje plany runęły  bylam na gorce.i znow wpadlam w dol z którego nie mogę się wydostac

powót zainteresowania ciążą duże głowy w tramwajach  
płacz dziecka, - - > płacz dzieci , duże głowy, 
2007  06zachowywała się agresywnie trzy osobowości jedna po drugiej to jak dla mnie zawiele wpierw płacz najpierw pretensje później płacz lament uswiadamienie ze glosow nie ma pozniej agresja pretensce

